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OPIS

Gorąca taneczna rewolucja.
W Polsce serię „Step Up” obejrzało już ponad 1,5 miliona widzów!

Pochodzą z Miami na Florydzie. Tańczą na ulicy, w galeriach sztuki i centrach handlowych. Nie ma dla nich rzeczy niemożliwych a każda, nawet najdziwniejsza lokalizacja może stać się parkietem. Nazywają się „The Mob”. Grupie przewodzi niejaki Sean. Pewnego dnia chłopak spotyka piękną nieznajomą o imieniu Emily. Dziewczyna przyjechała do Miami aby zostać profesjonalną tancerką. Teraz będzie miała okazję uczestniczyć w czymś więcej niż tylko w zawodach tanecznych - dzielnica członków „The Mob” zagrożona jest wyburzeniem. Jeżeli tancerze nie zaczną działać, to ich rodzinne strony już nigdy nie będą takie jak dawniej. To nie jest tylko rewolucja w tańcu – to taniec stanie się rewolucją!  O marzenia warto walczyć za wszelką cenę.
O PROCESIE PRODUKCJI

„Step Up 4 Revolution” to kolejna odsłona jednej z najpopularniejszych serii filmowych XXI wieku. Taneczne fluidy wirują w powietrzu, romans rozgrzewa się do czerwoności, a wszystko zarejestrowane zostało w technologii 3D w pełnym namiętności, legendarnym Miami! Przyjaciele od dziecka, Sean (Ryan Guzman) i Eddy (Misha Gabriel), pracują w elitarnym hotelu, którego właścicielem jest bezwzględny deweloper Bill Anderson (Peter Gallagher). W czasie wolnym od pracy bohaterowie przewodzą tajemniczemu The Mob, grupie fenomenalnych tancerzy, muzyków i artystów, która zmienia miejski pejzaż za pomocą zaawansowanych technologicznie flash mobów. Ich nietypowymi i nie do końca legalnymi występami zaczyna interesować się córka Andersona, utalentowana tancerka Emily (Kathryn McCormick). Po doświadczeniu magii tańca prezentowanej przez The Mob, dziewczyna postanawia przyłączyć się do grupy, stawiając tym samym przyjaźń Seana i Eddy’ego pod znakiem zapytania. Wszystkich bohaterów zaczyna jednak łączyć wspólna groźba – Anderson ogłasza plany zrównania rodzimej dzielnicy The Mob z ziemią. I Emily, i Sean będą musieli dokonać najtrudniejszego wyboru w życiu – pomiędzy rodziną, przyjaźnią i miłością. 

„Step Up”, taneczna baśń w rytmie hip-hopu, okazał się prawdziwym filmowym kopciuszkiem, zarabiając na całym świecie ponad sto milionów dolarów. Od tamtego czasu producenci Jennifer Gibgot oraz Adam Shankman stworzyli z marki „Step Up” jedną z najpopularniejszych serii filmowych XXI wieku. Kolejne części łączyły w sobie młodzieńczą spontaniczność z przekraczaniem granic ukazywania tańca na ekranie kinowym. „Step Up 4 Revolution” to czwarta odsłona serii, która z samego założenia miała przyćmić taneczny rozmach i wizualnych splendor poprzedniczek. Wspaniała muzyka, skomplikowane układy taneczne, najnowsza technologia, flash moby zamieniające szare ulice w tętniące energią i kolorami chwilowe widowiska oraz młodzi ludzie stojący u progu światowych karier – to wszystko czeka widzów na seansie „Step Up 4 Revolution”. 
„Wszyscy skłanialiśmy się w kierunku koncepcji flash mobów”, mówi producent wykonawczy Matt Smith. „To zaplanowana pod kątem każdego detalu forma tańca, wykonywanego publicznie i stylizowanego na spontaniczny. Wszyscy są w nieustannym ruchu, dzięki czemu tworzy się pewien posmak nagłości, na bazie którego chcieliśmy zbudować nasz film. Flash moby to bardzo ważna część współczesnej kultury młodych ludzi, którzy wychodzą na ulice nie dla popisu, lecz w celu wyrażania siebie. Przed nami nikt nie pokazał tego w kinie na taką skalę”. Zakres i ambicje twórców „Step Up 4 Revolution” nie mają żadnego precedensu. „Nie chodzi już o dwie ekipy gotowe do bitwy na taniec”, podkreśla Gibgot. „Podjęliśmy temat, który jest aktualnie na czasie, pokazaliśmy go z zupełnie innej strony i podkręciliśmy maksymalnie tempo”.
Smith podkreśla, że wyjście z tańcem na ulice wielkiej metropolii spowodowało, że czwarta odsłona serii nabrała zupełnie innych barw. „Zamiast kręcić w klimatycznych, acz zamkniętych klubach, wyszliśmy na zewnątrz, przed tłumy ludzi”, mówi producent wykonawczy. „I w przeciwieństwie do uproszczonej choreografii, która jest z reguły stosowana we flash mobach, zdecydowaliśmy się na skomplikowane układy w nietypowych lokacjach”. Smith podkreśla, że w ostatecznym rozrachunku filmowy taniec przerodził się w coś więcej niźli tylko zbiór pięknych dla oka układów choreograficznych. „Emily mówi w pewnym momencie filmu, że czas odejść od sztuki spektaklu na rzecz sztuki protestu. Sztuka staje się dla naszych bohaterów formą wypowiedzi – nie tylko zachętą „Hej, patrzcie na nas”, lecz potężnym okrzykiem niosącym ze sobą  ważne przesłanie”, dodaje z powagą Smith.
Seria „Step Up” pozwoliła wybić się dwójce utalentowanych reżyserów: Anne Fletcher - nakręciła później „27 sukienek” oraz „Narzeczonego mimo woli”, Jon M. Chu z kolei stworzył popularny serial internetowy „The Legion of Extraordinary Dancers”, a niedługo na ekrany kin wejdzie jego „G.I. Joe: Odwet”. Do kolejnej odsłony serii producenci potrzebowali osoby pełnej energii i kreatywności, nie bojącej się innowacyjności w myśleniu. Zdecydowano się na Scotta Speera, który pracował już wcześniej z Jonem M. Chu. „Scott rozumiał, czym ten film miał się stać”, mówi Gibgot. „Nieustannie pracował nad podnoszeniem poprzeczki przy kolejnych układach tanecznych oraz epickością całości”.
„The Mob na krótką chwilę całkowicie przejmuje filmowy świat”, wyjaśnia reżyser. „To bardzo agresywna, ale również niezwykle wyzwalająca forma ekspresji, z którą młodzi ludzie mocno się utożsamiają. Po prostu idziesz w jakieś miejsce i podczas gdy wszyscy inni są zajęci jedzeniem, pracowaniem albo spieszeniem się, przypominasz im, że w każdej chwili mogą zacząć tańczyć – a w tańcu, tak jak w życiu, chodzi o radość”, podkreśla Speer, który od lat jest pasjonatem tej formy sztuki. „Scott zaaranżował kolejne sceny flash mobów z wielką precyzją oraz intensywnością dorównującą największym emocjom bitew na tańce z poprzednich części”, wyjaśnia Smith. „Wizje, które realizował na planie, przypominały precyzyjnie naoliwione mechanizmy. Ma w sobie potencjał na wielkiego reżysera kina akcji”. A Gibgot dodaje: „Bardzo zależało nam na utrzymaniu dwóch głównych wyznaczników serii – tańca i młodzieńczego romantyzmu, a Scott kocha pracę z aktorami. Pomógł nam utrzymać styl, dzięki któremu wszystkie Step Up były tak wyjątkowe”. 
By wytworzyć duch braterstwa wśród ekipy, Speer zachęcał wszystkich do jak najczęstszego wspólnego spędzania czasu. Również poza planem. „Przeważnie aktorzy grają to, co mają do zagrania i rozchodzą się w różne strony. Przy filmie o tańcu wygląda to zupełnie inaczej”, objaśnia reżyser. „Przez długi okres czasu organizowaliśmy próby tańca oraz aktorstwa, obsada trzymała się dzięki temu nieustannie razem. Pierwszego dnia po wejściu na plan wszyscy bardzo dobrze się znali. „Nie było żadnego przerostu ego. Każdy dawał z siebie wszystko, by stworzyć najlepszą część serii”, opowiada producent wykonawczy Smith. „Wszystkich widzów czeka prawdziwa gratka – światowej klasy tancerze, fantastyczne numery choreograficzne, przepiękna historia miłosna, podtrzymane tradycje poprzednich części Step Up. Wspaniała rozrywka!”

THE MOB
Głównymi bohaterami „Step Up 4 Revolution” są – tak jak w poprzednich częściach serii –dziewczyna i chłopak. Młodzi, utalentowani, lecz pochodzący z zupełnie innych światów; zbliża ich uwielbienie dla tańca. Sean Asa (Ryan Guzman) to buntowniczy syn kubańskich imigrantów z klasy robotniczej, który znalazł sposób na wyrażanie samego siebie w tańcu ulicznym. Emily Anderson (Kataryn McCormick) to ambitna adeptka tańca współczesnego, rozdarta pomiędzy przywilejami, które niesie ze sobą fortuna zgromadzona przez jej ojca, a powołaniem artystycznym. „Zawsze wiele zależało od castingu, bowiem od odtwórców głównych ról uzależnialiśmy do pewnego stopnia choreografię scen tanecznych. W tym przypadku nie było inaczej” wspomina Jennifer Gibgot. „Tak jak Sean i Emily, Guzman i McCormick stali się sumą wszystkich swoich talentów”, wyjaśnia Smith. „Między Ryanem i Kataryn od razu zaczęło iskrzyć, poza planem stali się dobrymi przyjaciółmi”

Guzman pochodzi ze świata MMA (mieszane sztuki walki) i nigdy wcześniej nie tańczył zawodowo. Filmowcy byli pod wielkim wrażeniem jego przesłuchania, ale mieli wielkie obawy, czy chłopak poradzi sobie ze skomplikowaną choreografią.. „Był bardzo mocny aktorsko, miał ogromną charyzmę, ale inni pretendenci do roli mieli na koncie trasy koncertowe z Rihanną czy Britney Spears”, wspomina producent wykonawczy Smith”. Guzmanowi udało się jednak przełamać wstępne uprzedzenia, po czym, już na treningach, a później na planie, udowodnić, że postawiono na właściwego człowieka. „Każdy choreograf mówił, że Ryan musiał tańczyć w przeszłości, w innym wypadku nie byłby w stanie tak szybko przyswoić sobie tak trudnych ruchów”, wspomina Gibgot. „Okazał się naturalnym talentem, potrafił zrobić dosłownie wszystko, czego od niego wymagaliśmy – a było tego sporo!” Sam zainteresowany przyznał później, że początkowe obawy producentów sprawiły, że poczuł, iż musi coś wszystkim udowodnić, wziął się więc z jeszcze większym animuszem do nauki. „Przesłuchanie było przerażające, ale paradoksalnie dostarczyło mi mnóstwo motywacji”, potwierdza Guzman. „Trenowałem do pierwszej w nocy, po czym kilka godzin później wstawałem i robiłem to, co do mnie należało. Miałem dublera od trudnych scen tańca, ale powiedziałem, że nie ma mowy, bo to mój film i sam chcę wszystko zrobić!”
Guzman podkreśla również znaczenie pracy czołowych choreografów świata w kształtowaniu kolejnych układów tanecznych, a także w jego rekordowo szybkiej transformacji w prawdziwego tancerza. „Przez długie lata trenowałem sztuki walki, ale to było najbardziej intensywne doświadczenie w moim życiu”, opowiada aktor. „Wykańczające fizycznie, mentalnie oraz emocjonalnie, ale kiedy widziałem radość i pasję na twarzach tych wszystkich tancerzy, dostawałem przypływu energii”, kontynuuje Guzman. „Uważam, że w tej części udało nam się osiągnąć coś, co przewyższyło wszelkie oczekiwania. Nie ma już scen bitew, zamiast tego jedyny w swoim rodzaju klimat zróżnicowanego etnicznie i kulturowo Miami. Aktor dodaje również, że miał szczęście, iż trafił na tak utalentowanego, szczodrego i wyrozumiałego reżysera, który pomógł mu zadebiutować na dużym ekranie. „Scott Speer jest niesamowity!”, zachwyca się Ryan. „Kiedy ma być poważny, jest poważny, ale przez większość czasu utrzymuje luźną atmosferę na planie. Zwraca uwagę na szczegóły i wie jak rozmawiać z aktorami”.

Producenci nie mieli żadnych wątpliwości, że Kathryn McCormick świetnie się sprawdzi w roli Emily. Wszyscy wiedzieli, że poradzi sobie ze scenami tańca, w „So You Think You Can Dance” pokazała na co ją stać. Pojawił się jednak mały problem – dziewczyna nie miała styczności z aktorstwem. „Zawsze kiedy występowała na żywo w telewizji, nie mogłam oderwać wzroku od ekranu”, opowiada z zachwytem Gibgot. „Zaryzykowaliśmy i postanowiliśmy popracować nad jej zdolnościami aktorskimi. Znakomicie podołała postawionemu przed nią wyzwaniu”. Smith dodaje: „W aktorstwie chodzi o to, czy wierzy się w to, co się mówi. Kathryn ma w sobie naturalny talent, nawet jeśli wcześniej nie parała się aktorstwem. I tak jak jej bohaterka, ta dziewczyna po prostu żyje tańcem. Wszystko, co widać na ekranie, to cała ona”. McCormick wspomina, że jako tancerka polegała tylko na sobie, natomiast na planie musiała nauczyć się zaufania do innych ludzi. „W aktorstwie nie ma miejsca na ego”, mówi Kathryn. „Należy zagłębić się w chwili i reagować na ludzi stojących obok ciebie. Scott to niezwykły reżyser, ufałam mu bezgranicznie, kiedy mówił mi, co mam robić. Jestem bardzo wdzięczna, że na planie był ktoś, komu tak bardzo na mnie zależało”. 

Smith komplementuje parę Guzman/McCormick za to, iż znakomicie się uzupełniali. „Okazało się, że posiadanie na planie doświadczonego aktora, który nie jest zawodowym tancerzem i zawodowej tancerki, która nie jest aktorką, stało się zaletą tej produkcji. Kathryn i Ryan uzupełniali się w każdym możliwym aspekcie, to inni musieli im dorównać”. Przed „Step Up 4 Revolution” McCormick nie zastanawiała się nad karierą aktorską, natomiast Speer podkreśla, że zarówno ona, jak i Guzman na planie filmu okrzepli i już niedługo będą pretendować do miana wschodzących gwiazd kina. Kwitnący romans Seana i Emily doprowadza do wytworzenia się w ramach The Mob swego rodzaju trójkąta. Trzecim i najbardziej problematycznym jego uczestnikiem jest Eddy, najlepszy przyjaciel Seana. Grany przez Mishę Gabriela, Eddy to współtwórca The Mob, geniusz komputerowy i fenomenalny tancerz. „Eddy jest bardzo impulsywny, to człowiek pełen pasji, ale także niezwykle lojalny przyjaciel”, opowiada Gabriel. „Razem z Seanem stworzyli The Mob, by pomóc dzieciakom wyrażać samych siebie, a także w przyszłości samemu coś osiągnąć. Grupa stała się symbolem artystycznego buntu i walki o własne przekonania, jednak kiedy w życiu Seana pojawia się dziewczyna, Eddy traci nad sobą kontrolę”. 

Misha Gabriel Hamilton (filmowy Eddy) jest synem rosyjskiej baleriny, w dzieciństwie trenował taniec klasyczny, lecz będąc nastolatkiem zakochał się w hip-hopie. Po przeprowadzce do Los Angeles zaczął pracować przy reklamach i wideoklipach, po jakimś czasie wyruszając w profesjonalne trasy koncertowe, m.in. z Beyonce. „Step Up 4 Revolution” to jego debiut kinowy. „Misha to niezwykle utalentowany tancerz”, potwierdza Gibgot. „Zaczarował nas na przesłuchaniu, idealnie pasował do postaci Eddy’ego. Kiedy zobaczyliśmy go razem z Ryanem, od razu wiedzieliśmy, że nie musimy szukać dalej”. W ojca Emily, Billa Andersona, wcielił się Peter Gallagher. „Peter uwielbia śpiewać i tańczyć, uwielbia też filmy o tańcu”, zachwyca się Gibgot. „Świetnie zgrał się z młodszymi aktorami, wspomagał ich na planie, a także sprawił, że typowy filmowy złoczyńca nabrał niespodziewanych odcieni – nie można go w pewien sposób nie lubić, w szczególności poprzez jego relacje z córką”, dodaje producentka. 
Wybierając obsadę do „Step Up 4 Revolution”, producenci nie bali się wrócić do postaci z części trzeciej – Stephen „tWitch” Boss pojawia się więc jako Jason, specjalista od efektów wizualnych w The Mob. „Wszyscy zgodnie stwierdzili, że świetnie wypadł z Step Up 3D”, wyjaśnia tę decyzję producent wykonawczy Smith. „Daliśmy mu rolę chłopaka, który wychował się z Seanem i Eddym. W pewnym momencie wyjechał do Nowego Jorku, co można było zobaczyć w Step Up 3D, ale teraz wrócił na stare śmieci”. Gibgot dodaje, że intensywność Bossa jako tancerza sprawia, że nie można oderwać od niego wzroku. Aktor podkreśla z kolei, że jego postać jest po prostu ulepszoną wersją jego samego. „Jestem ciekawski i wszędobylski, lubię testować różne rzeczy. Te cechy doprowadziły mnie do powrotu do tej serii”. Filmowcy nie zapomnieli o epizodach ze strony ulubieńców publiczności z poprzednich części, pojawiają się więc Mari Koda jako Jenny Kido, Madd Chadd Smith w roli Vlada oraz Adam G. Savani jako Moose. Cała trójka pokazuje swoje możliwości z spektakularnym finałowym akcie filmu. 

TANIEC NA ULICACH
Każdą kolejną częścią serii „Step Up”, producenci Jennifer Gibgot oraz Adam Shankman starali się przebić poprzednią pod względem kreatywności oraz poziomu skomplikowania układów tanecznych. W „Step Up 4 Revolution” rzeczywiście przeszli samych siebie, rozszerzając zakres produkcyjny do niespotykanych rozmiarów i wnosząc do fabuły niesamowite pokłady tanecznej różnorodności. „Uważam, że każdy ma w sobie coś z tancerza, a styl tańca opiera się na komunikacji”, wyjaśnia Scott Speer. „Tworząc swoje flash moby, The Mob miesza różne style, włączając w to parkour itp. Nikt wcześniej nie pokazał tego wszystkiego w jednym filmie”. Przeciwstawiając sobie różne style twórcy nie tylko udowodnili, że mogą one funkcjonować razem, ale także podkreślili najmocniejsze punkty każdego z nich. „Prawdziwy uliczny hip-hop docenia się dopiero w połączeniu z elegancją tańca współczesnego – widać wtedy uniwersalność sztuki tańca, a to stanowi jedno z największych przesłań naszego filmu”, dopowiada reżyser.
Ażeby połączyć wszystkie aspekty filmowych układów w jedną płynną całość, producenci zatrudnili po raz kolejny Jamala Simsa, aktora, tancerza i choreografa, który pracował przy każdej z części serii „Step Up”, a także przy niedawnym remake’u „Footloose”. „Nigdy nas nie zawiódł”, wspomina Gibgot, „byliśmy dumni obserwując jego rozwój wraz z kolejnymi częściami”. Producenci zachęcali Simsa, ażeby nie bał się przekraczać granic. „Ewolucja serii polegała w dużej mierze na wprowadzaniu nowych styli tanecznych”, opowiada choreograf. „Scott pozwolił mi na całkowitą swobodę twórczą, chciał wykorzystać jak najwięcej z bogactwa tańca, nie tracąc przy tym nic z wiarygodności”. Sims zaprosił do współpracy grupę utalentowanych choreografów z Chuckiem Maldonado, Chrisem Scottem oraz Travisem Wallem na czele. „W ten sposób wszystkie numery taneczne stały się unikatowe”, objaśnia Sims. „Przykładowo, Wall, specjalizujący się w tańcu współczesnym, został wybrany pod kątem Emily, której styl różni się znacznie od wszystkich innych widocznych w filmie”.
Romans pomiędzy Seanem i Emily rozwija się we współczesną wersję „Romea i Julii” właśnie dzięki tańcowi. „Pochodzą z różnych warstw społecznych, inaczej tańczą, w zasadzie nie mają nic wspólnego – poza pasją do tańca”, kontynuuje Smith. „Ryan wniósł do filmu posmak miejskości, Kathryn natomiast cudowny liryzm”. Choreografowie pracowali ciężko, by wypracować głównym bohaterom oraz poszczególnym numerom tanecznym unikalny styl. „Sceny flash mobów mają mówić same za siebie”, mówi Sims. „Do każdego występu zaprojektowaliśmy inną paletę kolorów, inne lokacje, motywy, muzykę”. Pulsujący energią flash mob z prologu na Ocean Drive sprawia, że widzowie zostają wrzuceni w opowiadaną historię. „Wtedy po raz pierwszy widzimy The Mob, jest to jedna z największych scen w filmie”, wyjaśnia reżyser. „Nie mógłbym wyobrazić sobie lepszego prologu”.
Sims także lubi zaczynać od mocnego uderzenia. „Ta scena atakuje wszystkie zmysły”, mówi choreograf. „Kręciliśmy prawdopodobnie najgorętszego dnia w Miami, ludzie tańczyli na samochodach, na ulicach, wszędzie. Ziemia pulsowała rytmem. Mieliśmy także samochody poruszające się w rytmie muzyki!” Flash moby przeważnie wykorzystują prostą choreografię, której każdy może się szybko nauczyć, jednak Sims nie bał się skomplikowanych układów. „Osoby, które nie mają większej styczności z tańcem, będą miały problem z powtórzeniem tych ruchów”, opowiada Gibgot. Lokacje inspirowały twórców równie mocno jak muzyka. „Razem z Jamalem i Travisem tworzyliśmy choreografię do sceny w muzeum”, opowiada Chris Scott. „Ludzie wyskakiwali zza murów, wychodzili z obrazów, pojawiał się balet i kilka innych styli tańca. Chcieliśmy ukazać taniec jako sztukę piękną, tak jak w muzealnych przestrzeniach. Zamieniliśmy tancerzy w żyjące, oddychające dzieła sztuki. Magia!”

Na potrzeby korporacyjnego flash mobu, który jest pierwszym wyrazem protestu ze strony The Mob, Scott stworzył niezwykły balet na ruchomych schodach, wykonywany przez identycznie ubranych ludzi w monotonnych garniturach i krawatach. Praca dziesiątek tancerzy musiała zostać zaplanowana pod kątem każdego centymetra przestrzeni. „Mieszają się z ludźmi świata biznesu”, opowiada producent wykonawczy Smith. „Stają się częścią anonimowego tłumu – dopóki nie zaczyna się ich występ”. Niezwykle efektowny finał „Step Up 4 Revolution” ma miejsce w stoczni, przestrzennej lokacji, w jakiej Sims jeszcze nigdy nie pracował. „To potężne zakończenie”, ostrzega choreograf. „Tak ogromna przestrzeń dała nam mnóstwo możliwości, które staraliśmy się jak najlepiej wykorzystać. W finale pojawia się akcent rodem z kultowych Wojowników Waltera Hilla, z agresywnym tańcem i mnóstwem rekwizytów. Stworzyliśmy wiele różnych układów, a w centrum tego wszystkiego ma miejsce zmysłowy taniec głównych bohaterów. Wszystko przemieszane ze sobą, stanowiące jedną całość”. Scott Speer podkreśla, że scena ta była największym filmowym wyzwaniem. „Kręciliśmy ją przez pięć dni”, opowiada. „Wiele różnych koncepcji mieszało się ze sobą, mieliśmy setki kostiumów, efektów i rekwizytów. Przeszliśmy samych siebie”.
MADE IN MIAMI

„Step Up 4 Revolution” było kręcone całkowicie w lokacjach w Miami oraz Miami Beach, wykorzystując w pełni urzekające krajobrazy Południowej Florydy, od niezwykle nowoczesnego wyglądu wieżowców, poprzez ikoniczne palmy, po surowe, acz tętniące życiem i kolorami dzielnice oraz piaszczyste plaże. „Zdecydowaliśmy się na Miami już na samym początku istnienia projektu”, opowiada Smith. „To amerykańskie miasto, ale jest w nim mnóstwo latynoskiej zmysłowości, a także głęboko zakorzenione tradycje taneczne”. Wybrane lokacje przekazują wizualny splendor, radość młodości oraz sprzeczności stanowiące o sednie filmowej opowieści. „Step Up 4 Revolution to historia miłosna osadzona w kontekście społeczno-politycznym Miami”, informuje Gibgot. „To bardzo bogate miasto, posiadające jedne z najbardziej luksusowych hoteli świata. Ludzie mają tam wielkie ambicje, poszukują zarówno ekscytacji, jak i przepychu. W filmie obserwujemy kontrast pomiędzy ludźmi z ekskluzywnych hoteli a tymi, którzy naprawdę zamieszkują Miami, jego barwne dzielnice, kluby i klimatyczne uliczki”. Miami wspomogło również wizje producentów o przestrzennych lokacjach na potrzeby flash mobów. „Korzystaliśmy z uroku miasta kiedy tylko było to możliwe”, opowiada scenograf Carlos A. Menendez, rodowity mieszkaniec Miami. „To magiczne miasto, niemalże całkowicie otoczone przez wodę, z interesującym systemem komunikacji oraz portem, do którego przypływają statki z całego świata!” 
Scenograf podkreśla także, że miasto posiada niespotykany nigdzie indziej w Ameryce latynoski posmak. „W Miami da się odczuć wielki wpływ kultury kubańskiej, ale także Wysp Karaibskich oraz Ameryki Południowej. To wrzący energią i pasją tygiel kulturowo-muzyczny. Każdej nocy miasto tętni życiem i taneczną energią”. Widać to szczególnie dobrze na planie Ricky’s Club Habanero, tradycyjnego lokalnego klubu, do którego Sean i Eddy uczęszczali będąc dziećmi. „Nie jest to miejsce przypominające luksusowe Ocean Drive”, opowiada Smith. „Czuć w nim kulturę i historię, to przestrzeń, w której wychowało się muzycznie całe pokolenie”. Fikcyjne Muzeum Międzynarodowej Kultury i Sztuki zostało stworzone w hali, aby ambitny układ taneczny zyskał jeszcze większej energii i wyrazu. „W środku muzeum ustawiliśmy ogromną świecącą meduzę”, opowiada z niedowierzaniem w głosie producent wykonawczy Smith. „Gdy podnosiła swój ogon, zaczynały wychodzić z niej tancerki.  Mieliśmy żywe rzeźby, ludzi, którzy wychodzą z obrazów i mnóstwo innych zaskakujących rozwiązań”. 
Przewidując wyzwania oczekujące przy okazji sceny finałowej, Menendez zbudował model stoczni w dużej skali, by móc ze Speerem, Simsem i autorem zdjęć Karstenem „Crashem” Gopinathem zaplanować całą scenę jeszcze przed wejściem na faktyczny plan zdjęciowy. Ciężko było skoordynować działanie różnych departamentów”, opowiada scenograf. „Dałem Jamalowi Simsowi kawałki taśmy, żeby pokazał nam na modelu, w których miejscach znajdować się będą tancerze – obkleił niemal wszystkie miejsca!” Wszędzie zostały rozlokowane platformy przeznaczone do tańca. „W jednym miejscu ukryliśmy nawet trampolinę”, wyjaśnia Menendez. „Najważniejsze było jednak bezpieczeństwo wszystkich zgromadzonych. I sam taniec”. Scenograf musiał również pamiętać o starannym ukryciu kamer 3D, które wymagają o wiele więcej miejsca niż standardowy sprzęt filmowy. Speer nie pracował nigdy wcześniej z 3D i szczerze przyznawał, że ciężko by mu było bez pomocy Karstena oraz stereografa Nicka Browna. „Musiałem nauczyć się kręcić zupełnie inaczej niż w przypadku 2D”, opowiada reżyser. „Miałem szczęście, że wokół była tak znakomita ekipa”.

Wspominany Brown mówi, że taniec jest idealny dla technologii 3D, a filmowcy robili wszystko, by wykorzystać wszelkie zalety takiego stylu kręcenia. „Scott i Crash byli bardzo otwarci na nowe pomysły i niekonwencjonalne propozycje”, wspomina stereograf. „Udało nam się stworzyć wspaniałą przestrzeń do tańca. Nie chcieliśmy rąk wystających z ekranu, pragnęliśmy wykorzystać potencjał tej technologii. Choreografowie musieli tworzyć układy wykorzystujące głębię i przestrzeń oraz pamiętać, by nie ustawiać wszystkich w jednym rzędzie, choć wielokrotnie dopiero później myśleliśmy nad sposobem wstawienia gotowego układu w kontekst 3D”. Gibgot była zadziwiona finalnym efektem. „Nie sądziłam, że taniec może wyglądać aż tak dobrze w 3D! Tancerze to ciężko pracujący ludzie, są jednym z powodów, da którego kocham kręcenie filmów. Nie zarabiają wielkich pieniędzy, robią to dla pasji, nic ich nie potrafi powstrzymać. Każdego dnia przychodzili na plan pełni ekscytacji i nowej energii, choć nieustannie wymagaliśmy od nich niemożliwego. Tańczyli nawet wtedy, kiedy kamery były wyłączone!”

OBSADA

RYAN GUZMAN (Sean)

Urodzony w Teksasie model, zawodnik mieszanych sztuk walki oraz aktor, który przyciągnął uwagę Hollywood. Można go zobaczyć w wielu reklamach telewizyjnych jak Old Navy, Gillette czy Oprah Winfrey Network. Jako model pracował między innymi dla Abercrombie & Fitch oraz Reebok. Guzman był swego czasu również utalentowanym miotaczem w baseballu, ale po kontuzji ramienia postanowił poszukiwać szczęścia w branży rozrywkowej.

KATHRYN McCORMICK (Emily)

Urodzona w stanie Georgia wschodząca gwiazda tańca i aktorstwa. Występowała dla reżysera Adama Shankmana w transmisji telewizyjnej z gali rozdania Oscarów w 2010 roku, ale przełomowy okazał się dla niej popularny program „So You Think You Can Dance”, w którym zdobyła nagrodę dla najlepszej tancerki. Miała 19 lat, kiedy przeprowadziła się do Los Angeles. Po raz pierwszy pojawiła się na ekranie w krótko emitowanym serialu telewizyjnym „Fame”, ale jej prawdziwym debiutem jest „Step Up 4 Revolution”.

MISHA GABRIEL (Eddy)

Urodzony w 1987 roku, zaczął tańczyć już w wieku 2 lat, kilka lat później stając w szranki w różnego rodzaju turniejach. Karierę zawodową rozpoczął w wieku 17 lat podczas trasy koncertowej Aarona Cartera, po czy pracował z takimi gwiazdami jak Mariah Carey, Janet Jackson, Christina Aguilera, Kylie Minogue, Justin Timberlake czy Beyonce. Wystąpił w wielu reklamach telewizyjnych, a także tańczył w takich filmach jak „Clerks - Sprzedawcy 2”, „Footloose” czy „Muppety”. W 2009 dostąpił zaszczytu tańczenia dla Michaela Jacksona podczas prób do trasy „This Is It”. „Step Up 4 Revolution” to jego debiut aktorski.
PETER GALLAGHER (Bill Anderson)

Uznany aktor filmowy i telewizyjny, którego kariera rozciąga się na kilka dekad. Najbardziej znane filmy, w których zagrał, to „Seks, kłamstwa i kasety video” Stevena Soderbergha, „American Beauty” Sama Mendesa, „Gracz” Roberta Altmana, „Hudsucker Proxy” braci Coen oraz „Ja cię kocham, a ty śpisz” Jona Turteltauba. W telewizji można było go zobaczy między innymi w „Californication”, „Wołaniu o pomoc” oraz „Życiu na dali”. Ma również na koncie nominację do nagrody Tony dla najlepszego aktora drugoplanowego za występ w „Long Day’s Journey Into Night”.

EKIPA

SCOTT SPEER (Reżyseria)
Urodzony w Kalifornii ceniony reżyser reklam (Colgate, Sara Lee), wideoklipów (dla Paris Hilton, will.i.am, Ashley Tisdale) oraz projektów telewizyjnych, który wraz ze „Step Up 4 Revolution” rozpoczyna karierę w filmach pełnometrażowych. Ma na koncie między innymi nagrodę Wideoklipu Roku za „Bella Traicion” Belindy podczas MTV Video Music Awards Latinoamerica. Reżyserował także odcinki serialu „The Legion of Extraordinary Dancers”.
AMANDA BRODY (Scenariusz)

Nowojorska scenarzystka i autorka sztuk teatralnych. „Step Up 4 Revolution” to jej pierwszy zrealizowany scenariusz do filmu pełnometrażowego.

ADAM SHANKMAN (Produkcja)

Znany i wielokrotnie nagradzany reżyser, producent filmowy oraz choreograf. Już niedługo na ekranach polskich kin wejdzie jego najnowszy musical „Rock of Ages”. Karierę reżyserską rozpoczął wraz z „Powiedz tak” z 2001 roku z Jennifer Lopez w roli głównej. Nakręcił również „Szkołę uczuć” z Mandy Moore, „Pacyfikatora” z Vinem Dieselem, „Opowieści na dobranoc” z Adamem Sandlerem, a także niezwykle popularny musical „Lakier do włosów” z Johnem Travoltą. Wraz z siostrą, Jennifer Gibgot założyli firmę produkcyjną Offspring Entertainment, która podpisała kontrakt z New Line Ciemna. Na ich koncie są takie hity jak seria „Step Up”, „17 Again” oraz „Stosunki międzymiastowe”.

JENNIFER GIBGOT (Produkcja)

Siostra Adama Shankmana, z którym prowadzą założoną w 2003 roku firmę produkcyjną Offspring Entertainment. Poza serią „Step Up” pracowała między innymi przy „Ostatniej piosence” z Miley Cyrus, „Przeczuciu” z Sandrą Bullock oraz „Rock of Ages”. Wcześniej wraz ze swoją firmą produkcyjną Tapestry Films wyprodukowała takie hity jak „Cała ona” z Rachael Leigh Cook oraz „Powiedz tak” z Jennifer Lopez.

KARSTEN „CRASH” GOPINATH (Zdjęcia)

Uznany autor zdjęć, który zaczynał jako realizator światła przy filmach krótkometrażowych oraz wideoklipach. Nakręcił między innymi „The River Why” z Amber Heard oraz Williamem Hurtem oraz dokument „A Hole In the Head”.

CARLOS A. MENENDEZ (Scenografia)

Inspirujący się kinem oraz architekturą scenograf kubańskiego pochodzenia, który karierę rozpoczynał na początku lat 90. Pracował przy takich filmach jak „Miami Vice” Michaela Manna, „Depresja gangstera” Harolda Ramisa, „Zaklinacz koni” Roberta Redforda, „Dzikie żądze” Johna McNaughtona, „Bad Boys” Michaela Baya czy „Dyktator” Larry’ego Charlesa. Ma również na koncie mnóstwo reklam telewizyjnych kręconych w Europie, Ameryce Południowej oraz Azji Południowo-Wschodniej.
